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Sza no wa ni Pań stwo, 
nie daw no Wy dział Me dy cy ny We te ry na ryj nej we Wro cła wiu ob -
cho dził ju bi le usz osiem dzie się cio le cia. Ko rzy stam z oka zji i jesz cze 
raz prze ka zu ję Wam ser decz ne gra tu la cje! Gra tu lu ję Wam rów -
nież spraw nej or ga ni za cji mi łej uro czy sto ści i dzię ku ję, że… nie za -
po mnie li ście mnie za pro sić. 

Jak zwy kle obok oko licz no ścio wych, czę sto przy dłu gich i nud -
nych wy stą pień (ale z dru giej stro ny – trud no, że by ich nie by ło), 
naj waż niej szą czę ścią by ło nie for mal ne, wie czor ne spo tka nie. I to 
wła śnie przy kie lisz ku czer wo ne go wi na (by ło na praw dę do bre, 
a spo tka nie bar dzo mi łe!) roz wi nę ła się oży wio na dys ku sja. Ja je -
stem oso bą, któ ra nie stro ni za rów no od kie lisz ka wi na, jak też 
od dys ku sji. W jej trak cie (dys ku sji), ktoś na po mknął, że po wi nie -
nem pi sać fe lie to ny. Na sta łe go fe lie to ni stę to się zde cy do wa nie 
nie na da ję (mam wie le in nych, bar dziej po chła nia ją cych za jęć i nie 
lu bię… nie do trzy my wać ter mi nów), ale od cza su do cza su – mo -
że jest to rze czy wi ście do bry po mysł. Za ten po mysł ser decz nie 
dzię ku ję! Nie ste ty nie wiem, ko mu na le żą się te po dzię ko wa nia… 

Na sza dłu ga i oży wio na dys ku sja do ty czy ła kra jo we go i eu ro pej -
skie go sys te mów spe cja li za cji. To czy ła się ona w gro nie kil ku, bar -
dzo kom pe tent nych mo im zda niem osób (wie lo let ni spe cja li ści róż -
nych spe cja li za cji, prak ty cy, pro fe so ro wie). Za cząt kiem by ła 
in for ma cja, że oso ba kie ru ją ca stu dium spe cja li za cyj nym pro wa -
dzo nym na jed nym z wy dzia łów we te ry na ryj nych w Pol sce, oso ba 
po sia da ją ca stop nie na uko we, bę dą ca wy kła dow cą aka de mic -
kim… nie zda ła spe cja li za cyj ne go eg za mi nu pań stwo we go koń czą -
ce go kurs, któ rym sa ma kie ro wa ła. Sy tu acja ta jest chy ba nie zro -
zu mia ła dla nas wszyst kich wy ko nu ją cych za wód le ka rza 
we te ry na rii i bę dą cych człon ka mi na szej Izby. Ro dzą się py ta nia –  
jak to moż li we, że oso ba bez spe cja li za cji mo gła kie ro wać kur sem 
spe cja li za cyj nym i dla cze go ma cie rzy sty wy dział we te ry na ryj ny 
wy ra ził zgo dę, aby oso ba bez od po wied nich kom pe ten cji za wo -
do wych i wie dzy prak tycz nej peł ni ła tę funk cję? Na pierw sze py ta -
nie uzy ska łem na tych mia sto wą od po wiedź – Ko mi sja Spe cja li za -
cyj na zmie ni ła za sa dy. Obec nie tyl ko oso by z ty tu łem spe cja li sty 
mo gą kie ro wać szko le nia mi spe cja li za cyj ny mi. I to bar dzo do bra 
de cy zja! Nie uwa żam tak że, aby de cy zja ta by ła spóź nio na. Pa mię -
tam la ta, kie dy spe cja li za cje do pie ro po wsta wa ły i po wo ły wa no 
spe cja li stów „de fac to”. Nie któ rzy pro fe so ro wie, o ol brzy miej wie dzy 
teo re tycz nej i do świad cze niu prak tycz nym, nie przy wią zy wa li do te -
go wa gi i o for mal ne ty tu ły spe cja li sty nie wy stę po wa li, mi mo że 
„de fac to” te ty tu ły im się na le ża ły! Nie któ rzy z nich ni gdy nie sta ra li 
się już w póź niej szych la tach tych ty tu łów uzy skać, ale znam też ta -
kie przy pad ki, kie dy pro fe so ro wie „bel we der scy” zda wa li (i zda li!!!) 
od po wied nie eg za mi ny przed ko mi sją spe cja li za cyj ną. Do ceń my 
to i chwa ła im!!! Wszyst ko to jest oczy wi ście hi sto rią, ale mo że war -
to o tym przy po mi nać, szcze gól nie na szym mło dym ko le gom.  
Ja zda wa łem nor mal ny eg za min spe cja li za cyj ny (epi zo otio lo gia 
i ad mi ni stra cja we te ry na ryj na). Dla mnie nie był on ła twy, a przy -
go to wa nie do nie go wy ma ga ło bar dzo du żo pra cy. Nie mia łem, 
w od róż nie niu od więk szo ści ko le gów, żad ne go prak tycz ne go do -
świad cze nia do ty czą ce go ad mi ni stra cji. Przy go to wa nie do eg za -
mi nu by ło więc dość stre su ją ce i zde cy do wa nie nie by ło pro ste. Eg -
za min w Pu ła wach uda ło się mi zdać, a na ogło sze niu wy ni ków 
do wie dzia łem się z ogrom nym za sko cze niem, że na jed no z py tań 
opi so wych, z za kre su zdro wia pu blicz ne go, od po wie dzia łem pra -
wi dło wo ja ko je den z nie licz nych. Jak ła two się do my ślić, szyb ko po -
wsta ła plot ka, że… pew no zna łem to py ta nie wcze śniej. Od te go cza -
su mi nę ło wie le lat, więc nie mu szę ni cze go ukry wać. Sza now ni 
Ko le dzy, tak jak i Wy nie mia łem zie lo ne go po ję cia o co w tym py -
ta niu cho dzi ło. Dla mnie, po dob nie jak dla Was, to py ta nie by ło zu -
peł nie nie zro zu mia łe. Ale ma jąc do świad cze nie „bel fer skie” na pi -
sa łem bar dzo du żo, bar dzo mą drze brzmią cych, okrą głych zdań 
i ogól nych sfor mu ło wań. I tra fi łem w dzie siąt kę! Aka de mik od po -
wie dział aka de mi ko wi! Ale cał kiem po waż nie, mo im zda niem kra -
jo wy sys tem spe cja li za cji we te ry na ryj nych ode grał i my ślę, że na -
dal od gry wa ol brzy mią ro lę w edu ka cji le ka rzy we te ry na rii 
w Pol sce. I znów, mo że mło dzi ko le dzy te go nie pa mię ta ją, ale stu -
dia spe cja li za cyj ne po mo gły wie lu le ka rzom prze kwa li fi ko wać się 

i do sto so wać do bar dzo szyb ko i ra dy kal nie zmie nia ją ce go się ryn -
ku we te ry na ryj ne go po upad ku „ko mu ny” w Pol sce. Nie za po mi naj -
my o tym, kry ty ku jąc obec nie ten sys tem i żar tu jąc, że re kor dzi sta 
ma… 5 spe cja li za cji (nie wiem, czy to praw da). 

Mam też swo je do świad cze nia i ob ser wa cje do ty czą ce spe cja -
li za cji spo za Pol ski. Roz po czy na jąc pra cę na uko wą nie speł na rok 
spę dzi łem na wy dzia le we te ry na ryj nym w Ha no we rze. Pa mię tam, 
jak moi nie miec cy ko le dzy, mło dzi pra cow ni cy te go wy dzia łu, przy -
go to wy wa li się do swo ich eg za mi nów spe cja li za cyj nych. Przy kła -
da li do te go ol brzy mią wa gę i wkła da li mnó stwo pra cy. Z te go co 
pa mię tam, nie któ rzy z nich, mi mo te go, nie zda li eg za mi nu. Mó wi -
my tu jed nak o mło dych lu dziach, któ rzy mie li już ja kieś do świad -
cze nie kli nicz ne po zwa la ją ce im przy stą pić do eg za mi nu, ale pra -
cę na uko wą i dy dak tycz ną do pie ro roz po czy na li. W ta kiej sy tu acji 
nie jest żad ną uj mą „ob la nie” eg za mi nu spe cja li za cyj ne go. Jest to 
zro zu mia łe i świad czy je dy nie o wy so kim po zio mie wy ma gań sta -
wia nych przez ko mi sję. Nie jest dla mnie jed nak zro zu mia łe, jak to 
jest moż li we, że oso ba po sia da ją ca stop nie na uko we i pro wa dzą -
ca od wie lu lat dy dak ty kę na wy dzia le me dy cy ny we te ry na ryj nej 
w na szym kra ju re pre zen tu je tak ni ski po ziom wie dzy me ry to rycz -
nej, że nie zda je pań stwo we go eg za mi nu spe cja li za cyj ne go. Bo 
w przy pad ku wie lo let nie go na uczy cie la aka de mic kie go trud no mó -
wić o stre sie. Stres (mniej szy lub więk szy), o czym mo że nie wszy -
scy Pań stwo wie cie, jest co dzien nym ele men tem wy ko ny wa ne go 
przez nas za wo du na uczy cie la aka de mic kie go, któ rym sam je stem. 
Jest na to miast po wszech nie wia do me, że od se tek osób, któ re nie 
zda ją eg za mi nów spe cja li za cyj nych w Pol sce nie jest wy so ki. Z dru -
giej stro ny – wy ra zy mo je go ogrom ne go, ogrom ne go uzna nia dla 
Ko mi sji Eg za mi na cyj nej za pro fe sjo na lizm w oce nie po zio mu wie -
dzy zda ją ce go i… od wa gę!!! „Sza cun”, jak mó wią stu den ci! 

Ale wra ca jąc do te ma tu. Jak już wspo mnia łem, po sia dam spe -
cja li za cję kra jo wą, ale je stem tak że eu ro pej skim spe cja li stą z za -
kre su za rzą dza nia zdro wiem ma łych prze żu wa czy. Obec nie peł -
nię obo wiąz ki wi ce pre zy den ta tej spe cja li za cji, a w przy szłym ro ku 
zo sta nę jej pre zy den tem (mo że po win no być pre ze sem al bo prze -
wod ni czą cym – sam nie wiem). Tak że w Pol sce je stem mniej lub 
bar dziej zwią za ny z sys te mem kra jo wych spe cja li za cji od bar dzo 
wie lu lat. Pa mię tam, kie dy Prof. Je rzy Ki ta or ga ni zo wał na wy dzia le 
war szaw skim pierw sze szko le nia spe cja li za cyj ne z za kre su cho -
rób ko ni. Póź niej przez wie le lat po ma ga li śmy, wraz z prof. Lu cja -
nem Wit kow skim, Pro fe so ro wi Ki cie w pro wa dze niu szko leń z za -
kre su epi zo otio lo gii i ad mi ni stra cji we te ry na ryj nej, a w okre sie 
póź niej szym ja sam by łem kie row ni kiem tych szko leń. W eu ro pej -
skim ko le gium (my ślę, że tak po win ni śmy tłu ma czyć sło wo „col -
le ge”) za rzą dza nia zdro wiem ma łych prze żu wa czy (ECSRHM) przez 
wie le lat by łem człon kiem i prze wod ni czą cym ko mi sji eg za mi na -
cyj nej, ko mi sji kwa li fi ka cyj nej, a obec nie je stem wi ce pre zy den tem. 
Nie daw no zo sta łem tak że wy bra ny przez eu ro pej skich spe cja li -
stów po cho dzą cych z Pol ski (bar dzo Pań stwu dzię ku ję za jed no -
myśl ny wy bór!!!) na przed sta wi cie la na sze go kra ju w EBVS (Eu ro -
pe an Bo ard of Ve te ri na ry Spe cia li sa tion). 

Mam na dzie ję, że na sze nie for mal ne wro cław skie spo tka nie bę -
dzie po cząt kiem współ pra cy po mię dzy eu ro pej ski mi i pol ski mi 
spe cja li sta mi. Na po czą tek pro po nu ję wspól nie prze dys ku to wać 
dwa te ma ty: mo że war to, aby wzo rem spe cja li za cji eu ro pej skich 
i ame ry kań skich usta lić za sa dę, aby na si spe cja li ści kra jo wi mo -
gli po na zwi sku umiesz czać ofi cjal nie skrót swo jej spe cja li za cji (to 
su ge stia od mo ich ko le gów, z któ rą ja się cał ko wi cie zga dzam) 
oraz pod jąć dys ku sję o włą cze niu w ja kiś spo sób sys te mu spe -
cja li za cji eu ro pej skich do na szych kra jo wych (trud na spra wa, ale 
mo że nie jest nie moż li wa). 

A mo że Pań stwo ma cie ja kiś po mył na po wią za nie na sze go kra -
jo we go sys te mu spe cja li za cji z eu ro pej skim? A mo że w ogó le nie 
war to się tym zaj mo wać??? 

 
prof. dr hab. Ja ro sław Ka ba, Dipl. ECSRHM 

Spe cja li sta epi zo otio lo gii i ad mi ni stra cji we te ry na ryj nej 
Eu ro pej ski spe cja li sta za rzą dza nia zdro wiem ma łych prze żu wa czy 
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